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Co dzień  n iesie?
Nasi socyaliści mają dla swoich ło -  

trostw metodę. Taki czerwony zbir nigdy 
się niezadowolni łotrostwem sam em : on 
musi mu jeszcze wsadzić jakąś koronę na 
głowę. A tą  koroną bywa zwykle to, ze 
łajdactwo, jąkie sam popełnił, zwala z całą 
bezczelnością na przeciwnika.

Tutejsza szmata socyalistyczna, w yda­
wana przez plugawca Hudeca,^ roztrząsa 
w e wczorajszem numerze „Czterdzieści 
lat galicyjskiej autonomii", i naturalnie przy­
chodzi do konkluzyi, że szlachta, Sejm 
i mieszczaństwo rujnują przemysł galicyj­
ski, z wyrachowaniem niepozwaiają mu 
się rozwijać, i marnotrawią a raczej wprost 
kradną fundusze, jakie przeznaczone są  na 
uprzemysłowienie kraju.

Rozumie się, że na poparcie tego 
twierdzenia nie przytaczają ani jednego 
faktu, nie starają się nawet merytorycznie 
wykazać prawdziwość swych zarzutów, 
tylko rzucają cały rój insynuacyi, podej­
rzeń, oszczerstw — a jako próbka ich nę­
dznej taktyki wojowania nie argumentami, 
tylko marną i głupią gadaniną, niech po ­
służy następujący ustęp ze wspom nianego 
a r tyku łu : „na nędzę setek tysięcy, na cie­
mnotę setek tysięcy, na głód i brak pracy 
najlepszy sposób  wyrabiać różne cacka, 
kiuinki, zabawki, fajeczki, ozdobne stołe­
czki, koroi.ki — no i kraj już uprzemy­
słowiony..."

Na taki marny a szczujący sposób  
w ojowania w sprawie poważnej i najży­
wotniejszy interes kraju dotykającej, jest 
jedna tylko racyonalna odpow iedź : plunąć 
drabowi w bezczelną twarz i przejść nad 
nim do porządku dziennego. Ale napaść , 
jak powyższa, jest przecież zbyt rażącą 
i zbyt zbrodniczą, aby wyjątkowo d o sa ­
dnie na nią nieodpowiedzieć.

Socyaliści żalą się na rujnowanie na­
szego przemysłu przez szlachtę, 
i mieszczaństwo, ci sami socyaliści, którzy 
niemal za zadanie życia postawili sobie, 
aby przemysł i rękodzieło niszczyć na każ­
dym kroku, nieubłaganie i z zaciekłością 
furyatów. A podobnie jak kradzież, mord 
i rozbój nazywa się w ich języku ekspro- 
pryacyą, tak i to rujnowanie przemysłu 
odbyw a się u nich i przez nich pod szu­
mną flagą „walki z kapitalizmem." _

Nędzne padalce... Gdziekolwiek zakwi 
tnie fabryka, gdziekolwiek rozwinie się ja­

kiś dobrobyt, gdzie tylko między chlebo­
daw cą a robotnikami zapanuje harmonia 
i wzajemne zadowolnienie, tam zjawiają się 
zaraz te piekielne wyrodki, i poty judzą, 
póty wichrzą i ryją jak krety, aż mezburzą 
tego zakątku ludzi szczęśliwych 1 z losu 
sw ego zadowolonych. W  robotnika, chocby 
najbardziej ze swej pracy i zarobku zado­
wolonego, póty będą wmawiać, ze dzieje 
mu się krzywda, że chlebodawca jest po ­
lipem krew jego pijącym, aż taki robotnik

przez samą natarczywą suggestyę poczyna 
w to wierzyć, burzyć się 1... strejkowac.

Ach ten strejk, to mętne a tak nieprze­
brane źródło partyjnych dochodów, partyj­
nych złodziejstw i obławiania się cudzemi 
pieniądzmi! Gdyby tak skrupulatnie docho­
dzić tego, gdzie się podziewają w obozie 
socyalistycznym spore nieraz fundusze strej- 
kowe, ile z tych pieniędzy otrzymuje gło­
dujący robotnik, a ile ich niknie w kiesze­
niach agitatorów i prow odyrów , wtedy, ro -
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botnicy  z p e w n o śc ią  zdzieraliby p asy  z tych 
ła jd ak ó w , k tórzy dla n a ło g o w e g o  wichrze­
nia i przez chc iw ość  o so b is tą  p ro w a d z ą  ich 
a o  strejku, do  burzenia tego, co do tychczas 
obie s trony  za do b re  i korzystne  dla siebie 
uważały.

Kanalią  trzeba  być, z uczciw ości w y­
zutą  i o miedzianem  czole, aby  mając na 
sumieniu ru inę  tylu kw itnących  o sa d  fa­
brycznych, w o ła ć  i o sk a rż a ć :  szlachta, 
pejin i m ieszczanie  rujnują p rzem ysł  k ra ­
jowy! Któż tem u przem ysłow i w iększą  
k lęskę zadał, jak  nie socyaliści w ła ś n ie ?

S °  bardziej od  tych czerw onych  p lu -  
g a w c ó w  pog rąży ł  i z ru jn o w a ł?  Co oni 
m e  zrobili z D rohobyczem  i z B orys ła ­
wiem, temi perłam i galicyjskiego p rzem y­
t u ,  z tą  n iep rzeb ran ą  ska rbn icą  k ra jow ego  
b o g a c tw a !  J 6

A Ł ó d ź ?  P arę  lat temu św ia t  cały  
z podz iw em  s p o g lą d a ł  na ten polski M an­
chester. P rzed  Ł odzią  korzy ła  się dum a 
A nglików, n ik ła  za rozum ia łość  A meryka­
nów , łam a ła  się bu ta  N iem ców  — pa trza ­
no ze zdumieniem, z p rzes trachem  niele- 
dwie n a  to  m row isko  fa b ry k , . na ten las 
kom inów , na dymy w ulkaniczne, które 
św iadczy ły  o naszej pracy, naszej tw ó r ­
czością i p rzem ysłow ej energii.

Aż do tego miasta ch w a ły  naszej 
w pełz ły  ze sykiem cze rw o n e  żmije i gady , 
aby  zw ias tow ać  tam n o w ą  erę, ew olucyę  
i od rodzen ie ,  raj i p o w sz e c h n ą  szczęśli­
w ość .  Y

I cóż zrobili z Łodzi, z tej dumy, 
z tego blasku po lsk iego  im ien ia?  P ra c o ­
witych i szczęśliw ych n iegdyś ro b o tn ik ó w  
zamienili w  b a n d ę  m o rd e rcó w  i łu p ieżcó w , 
gw iżdżą  tam i teraz syreny fabryczne, ale 
nie do  p racy  i spoczynku , tylko na alarm 
i trw ogę , p łynie  nie pieśń, jak dawniej, 
w eso ła ,  ale k rew  bratnia, jednem  s łow em  
kw itnące  n ied aw n o  i boga te  miasto za ­
mienili w  ruinę, w  p iek ło  bestyalskich in­
s ty n k tó w , w  jask in ię 'zb rodn i i b ezp rzy k ła ­
dnego ro zp asan ia  zw ierzęcych  w  c z ło w ie ­
ku n a m ię tn o ś c i !
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I d o k o n a w sz y  tak iego  dzie ła  zn iszcze­
nia, którem  się szczycą naw e t  i za b o h a ­
te rs tw o  je przedstaw iają, w yw łoki te b io rą  
ptorci do ręki i p iszą grzm iące artykuły, że 
szlachta, Sejm i m ieszczanie  ru jnują  p rz e ­
m ysł krajowy. 1 J v

M ó zg  się kłębi p o d  czaszką  na myśl 
o tern, jak  s traszn ie  bezczelni są  ci ludzie, 
a jak desp e rack o  g łupim i my jesteśm y, że 
cierpim y tak po tw o rn y ch  sz u b ra w c ó w  
w  naszem  sp o łeczeń s tw ie !

Nr. 1 99.

O w as i  raa ś w ie o ie ,
Związek ziemian.

T e g o ro c z n e  ogó lne  zgrom adzenie  Gal. 
I o w .  K redy tow ego  ziemskiego we L w o ­

wie, po tęp ia jąc  speku lacye  parcelacyjne  
w naszym kraju, po leciło  dyrekcyi T. K. Z. 
w y p ra c o w a ć  pro jek t  za łożenia  s to w arzy ­
szenia Z w iązku  z iem ian , k tó reby  miało na

celu utrzymywać średnie i w iększe majątki 
ziem skie

w  rękach d o ty c h c z a so w y c h  właścicieli i za ­
radzić szerząGej się jak rop iąca  ran a  s p e -  
kulacyi parcelacyjnej.

D yrekcya T. K. Z. s to su jąc  się d o  te­
go polecenia , p rzy g o to w a ła  m ateryał i w 
dw u osta tn ich  dniach o d b y ło  się n a d z w y ­
czajne ogó lne  zgrom adzen ie  c z ło n k ó w  T. 
K. Z. w tej spraw ie. W  pierw szy  dzień 
pos ied zen ie  było  poufne . W czoraj zaś o d ­
było  się pos iedzen ie  jaw ne  p o d  p rz e w o ­
dnic tw em  p. G oraysk iego . S p ra w o z d a w c ą  
projektu był Jan br. K onopka. P o  o b s z e r ­
nej dyskusyi p rzesz ły  na tępu jące  wnioski: 

„O gó lne  zgrom adzen ie  uznaje po trzebę  
założenia  s tow arzyszen ia  pod  firmą „Z w ią-  
zek ziem ian", na p o d s taw ie  projektu  s ta-  
tutu, w y p ra c o w a n eg o  przez koinisyę rew i-  
z>ln4 zc zmianami przez w alne  z g ro m a ­
dzenie  w skazanem i.

„O gólne  zgrom adzen ie  w zyw a  dyrek-

m ic h a ł  w o ł o w s k i

Ś LBD EK!  Z B R O O B I f t R Z Y
V /

ROMANS HA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKI®,

—.J u ż  się zas tanow iłam . P o w ta rzam  
panu, że nie, nic z łego  o nim słyszeć  nie 
chcę, b o  go kocham .

— P a n n o  Różo, to  być nie może.
— T ak  jest, mój panie .
— Pan i nie m ożesz łączyć  życia z tym 

zbrodniarzem , k tóry lada chw ila  pó jdz ie  
p o d  m roźne niebo  Sybiru, p o k u to w a ć  za 
zb rodn ie  pope łn io n e .

— I ja z nim pójdę...
• 1 P a .nno R ó ź 0 ’ °P S ta ł c , ' ę  z*y duch 
jakiś, to n iep o d o b n a ,  aby  czysta, uczc iw a  
dusza  m ogła  się przyw iązać  tak do  c z ło ­
wieka, którym ś w i a t , cały gardzić musi.

— P o w ta rzam  panu, nie chcę s łuchać  
o nim złych s łó w .

— Nie zmuszaj mnie pani.
— D o czego ?
— Abym ci p rzypom nia ł  p o c z ą te k  

twojej z nim znajom ości.
A i cóż mnie to  m oże nauczyć, co 

p rzekonać  ?
— Pam ię tasz  pani — zaczął pow oli  

sędzia żeśm y byli oboje  narzeczonym i, 
uśm iecha ła  się nam m ło d o ść ,  życie i szczę­
ście _ i nie wieje już b rak o w a ło  do  tej 
chwili, w  której mieliśmy na zaw sze  p o ­
łączyć sw o je  losy.

Róża, gdy  sędzia  ro z p o c z ą ł  sw oje  
opow iadan ie ,  nie m ów iła  już nic. Zakryła  
twarz rękom a i jak p o są g  s ta ła  n ie ru c h o ­
ma. O n tak dalej c iągną ł sw o je  o p o w ia ­
dani* :

cyę, aby  od  najbliższego p ó łro cza  p o  
ujconstytuowaniu „Zw iązku z iem ian" p o ­
biera ło  o d  d łużn ików  to w arzy s tw a  d o d a ­
tek na adm inis tracyę  w  w y sokośc i  jednej 
dziesiątej p rocen t  rocznie  od  resztu jących 
kap i ta łó w  pożyczkow ych przez 4 lata.

„O gólne  zgrom adzenie  uchw ala  na­
s tępu jący  d o d a tek  do  §. 78 s ta tu tu :

„Z go tów ki rozporządza lne j  funduszu  
reze rw o w eg o  dyrekcya tow arzy s tw a  m oże 
w płac ie  500.000 k o ron  na udziały  do  s to ­
w arzyszenia  p o d  firmą „Zw iązek ziemian 
w e  Lw ow ie, s tow arzyszen ie  zare jes trow ane  
z og ran iczoną  po ręką" ,  tudzież u lo k o w ać  
w  temze s tow arzyszeniu

kwotę 5 0 0 .000  koron,
jako  pokrycie  ew entualnej o d p o w ied z ia ln o ­
ści T o w a rz y s tw a  k redy tow ego  z ty tu łu  
uczes tn ic tw a  w  Zw iązku  ziemian za  z o b o ­
w iązania  tegoż Zw iązku  aż do  w y so k o śc i  
d ek la row anego  udziału .

O gólne  zgrom adzenie  d e le g a tó w  p o ­
leca dyrekcyi, aby  ty lko p o d  tym w a ru n ­
kiem _ p rzystąp iła  do  Z w iązku  ziemian 
z udzia łem  500.000 koron , jeżeli zg rom a­
d zen ie  założycieli Zw iązku  przyjmie s ta tu t  
u łożony  na p o d s ta w ie  p ro jek tu  komisyi 
rewizyjnej, a  to  w o sn o w ie  a p ro b o w a n e j  
przez dyrekcyę  to w a rz y s tw a " .

A zatem p o w s tan ie  w k ró tce  ogrom nie 
w ażne dla naszych s to s u n k ó w  ekonom i­
cznych i naro d o w y ch  s to w arzy szen ie  u d z ia ­
ło w e

z udziałem 500  koron,
a celem jego  b ędz ie :  udzielać wszelkiej 
pom o cy  do  utrzymania i rozw o ju  g o s p o ­
d a rs tw  c z ło n k ó w  sw oich , m ianow icie  d o ­
starczać kredytu p o trzeb n eg o  n a  p o ­
d n i e s i e n i e  g o s p o d a r s t w ,  p o ś r e ­
d n i c z y ć  w d o s t a r c z a n i u  p o t r z e ­
b n y c h  s i ł  r o b o c z y c h ,  p o m a g a ć  
w o r g a n i z a c y i  g o s p o d a r s t w ,  i n ­
t e r w e n i o w a ć  p r z y  i n t e r e s a c h  
d z i e r ż a w n y c h ,  p r z y  k u p n a c h  i 
s p r z e d a ż a c h ,
 oraz PrzY częściow ej parcelacyi,

-  O co je  byliśmy młodzi, a choć d o ­
sta tek  dalekim był o d  nas, przecież to, co 
p os iada łem  już w ó w czas ,  w y s ta rczy ło b y  
by ło  nam na życie s p o k o jn e  i gn iazdo  
w łasne . Z resz tą  p rzysz ło ść  ca łą  miałem 
przed sobą . Ten  kusiciel przyszedł, w y- 
rwał^ cię rodzinie  i m nie ; tyś p o sz ła  za 
nim i z łam ałaś  mi życie...

Tu sędzia  chwilkę odpoczą ł ,  a po tem  
m ów ił  dale j:

Ale miłość moja by ła ' p ierw szą , a 
w ięc  gorącą ,  namiętną, zdo lną  do  p o św ię ­
ceń i p o zb aw io n ą  w szelkiego egoizmu 
Myślałem w ięc  s o b i e : ha, trudno , z nim 
będzie  szczęśliwszą, s łu szn ą  w ięc je s t  rze­
czą, abym  ja o niej zapom niał.  G dy je ­
dnak  zacząłem o b se rw o w a ć  tego  cz łow ie-  
ka, przyglądać się jego życiu i jego  czy­
nom,  ̂ pa trzeć  w reszcie  na to, jak m ogąc 
z takiej uczciwej kobiety  zrobić  żonę, 
uczynił koch an k ę  tylko, o !  w tedy  w szystko  
zakipiało  we mnie! W t dy, wierz mi p a ­
ni, ja c ierpiałem  bardzo .

— I p o c o  pan  to w szystko  p rzy p o ­
m inasz ;  kocham  go, pow iedz ia łam  raz i 
z d e c y d o w a n ą  jestem  na w szystko . W  se r­
cu mem miłości nie zabijesz, a so b ie  sam 
boleści przysporzysz .

— Na c o ?  py tasz  się pani, na to, że­
by cię daw nenń  w spom nien iam i ogrzać, 
żeby ci m ożliw ość  uczciwszej doli ukazać, 
żeby cię ostrzedz , póki czas jeszcze, abyś 
zapom nia ła  o tym człowieku, • który przy­
n iós łszy  ci raz hańbę, m oże cię p o p c h n ą ć  
do  p rzepaści.

— Niech popchi ie.
Nie znasz  jej pani i d la tego  w  fen 

s p o s ó b  się odzyw asz .
— W szystko  mi jedno .

H a ! w ięc  trudno . D otychczas  s ta ł
przed  to b ą  cz łow iek, który cię k o c h a ł  kie­
dyś, który p ragną ł  ochronić  cię od  doli 
smutnej, teraz, gdy  tego  w szy s tk ieg o  u s łu -  j

chać^ nie chciałaś, musisz m ów ić  w o b ec  
sędz iego , w o b e c  stróża  s p ra w ie d l iw o ś c i  
k tóry  p rzy szed ł  cię tutaj badać .

— Jakto  ? pan  jes teś  sędzią.
Tak, pani. Człow ieka , k tó rego  ko ­

chasz, p raw o  obw in ia  o zbrodnię  zad u ­
szenia  swej krewnej i po d p a len ia  dom u dla 
zatarcia ś ladu  czynu, o p rzy g o to w an y  za ­
mach na życie czterech osób , p o p e łn io n y  
przy ulicy M arszałkow skie j;  są  jeszcze inne 
zb rodn ie ,  na które  d o w o d ó w  niema, ale 
które uzyskam y i prędzej czy później ten 
człowiek, jak pani p o w ied z ia łem , musi iść 
pod  mroźne niebo Sybiru...

— P an ie !  — zaw o ła ła  nagle, klękając 
przed  sędzią  Róża — nie m ów  tego, nie 
oskarżaj go , uczynię w szystko , co zechcesz 
kochać  cię naw et będę, ocal go, ocal, bo  
ja  oszaleję!

Sędzia  tym razem  już z p e w n ą  p o g a rd ą  
o d su n ą ł  się od  klęczącej i z sarkastycznym  
uśmiechem, a  nie z wyrazem  przywiązania, 
jak  to było po p rzed n io ,  pa trza ł  na jej twarz 
piękną.

— Pani!  Nie ubliżaj sobie , nie ubliżaj 
uczuciom , które  są  piękne i w o łam  raz je­
szcze do  ciebie, ratuj się sam a , bo jego  nie 
uratujesz.

Róża p o d n io s ła  się z kolan  i p onuro  
zapy ta ła :

— Cóż więc j)an chcesz  o d em n ie?
— Abyś pani jasno , wyraźnie, p o w ie ­

działa w szystko , co wiesz o zbrodn i na 
Czystem i co wiesz o zb rodn i na ulicy 
M arszałkow skie j.

— Nic nie wiem.
— O strzegam  panią , że ukryw ając  p ra ­

w d ę  stajesz się niejako w spó ln iczką  z b ro ­
dni i tym sp o so b e m  narażasz  się na o d p o ­
w iedzialność.

(C. d. n.).
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o ile to potrzebnem będzie dla utrzymania 
reszty majątku. Zarząd spraw Związku od ­
danym będzie dyrekcyi, wybranej przez 
radę nadzorczą, która obowiązaną jest 
czu w ać  nieustannie nad działalnością Dy- 
rek cyi.

Członkowie T. K. Z. ponoszą w praw ­
dzie ofiarę na ten cel, bo 7 i o ° / o  dodatku 
administracyjnego, nie będzie to jednak dla 
nich uciążliwością, bo wszystkie inne in- 
stytucye, udzielające kredytu hipotecznego, 
daleko większe dodatki od dłużnika pobie­
rają, czy to w  formie dodatku administra­
cyjnego, czy prowizyi od dłużnych kapita­
łów. Towarzystwo kredytowe ziemskie zdo­
było się

na epokowy krok,
który w rozwoju naszych stosunków agrar­
nych, odegra pierwszorzędną rolę.

C ó ż  n a  t o  p. S t a p i ń s k i  i B a n k  
p a r  c e l a  c y j  n y ? B o l i ?
Kwestya obsadzenia stolicy św. Wojciecha, 
opróżnionej przez śmierć ś. p. arcyciskupa 
Stablewskiego — zbliża się p raw d o p o d o ­
bnie do ostatecznego rozwiązania — gdyż 
coraz więcej komentują ją dzienniki i sfery 
miarodajne.

Wprawdzie zapewniają, że jest ona 
dotąd w zawieszeniu, bo nieudało się uzy­
skać jeszcze zbliżenia stanowiska w  tej 
sprawie Watykanu i rządu — jednak zdaje 
się, że pogłoska jakoby

książę Maksymilian S a s k i
miał być pow ołany na opróżnioną stoiicę, 
prędzej, czy później przeoblecze s,ę w for­
my konkretne.

Rządowi niemieckiemu byłoby ogrom­
nie na rękę takie rozwiązanie sprawy — 
a jeżeii jest ono jeszcze wątpliwem, to 
tylko ze względu na pewne trudności, jakie 
rodzina księcia stawia.

P o g r o m  w  Odessie 
nie ustaje. W śród ofiar znajduje się wielu 
poddanych zagranicznych.

W ciągu trzech dni przewieziono do 
szpitala 45° osób, z tego 12 osób otrzy­
mało postrzały rewolwerowe, reszta po ­
kłutą była nożami.

Twierdzą, że anarchiści utrudniają 
walkę z hultajami.

Patrole upadają z pracy, lecz mimo 
to gwałty trwają dalej.

Sprawa samorządu w Rosyi
została zasadniczo załatwioną w Peters­
burgu.

Dostanie się ona teraz pod obrady 
trzeciej Dumy, która ma ją traktować jako 
sprawę najpilniejszą.

Pierwotny jednak projekt, przedłożony 
rządowi przez komisyę obywatelską, został 
zasadniczo zmieniony.

Wiele autonomicznych przywilejów 
skreślono.

Budowa domów urzędniczych.
W  miarę wzrastania ludności miasta 

Lwowa, wzrastają niesłychanie _ ceny po ­
mieszkać. Znaczny ruch budowlany ostat­
nich lat nie jest w stanie zaradzić złemu. 
Punkt kulminacyjny w cenie osiągnęły 
czynsze właśnie w ciągu kilku lat ostatnich, 
co w połączeniu z rosnącą co dzień dro­
żyzną wszelkich ś rodków  żywności, jest 
dla stanu urzędniczego prawie klęską.

Niedawne podwyższenie płac urzędni­
czych, nie wiele pom ogło ; w stosunku do 
wzrostu drożyzny, okazało się kroplą w mo­
rzu zaledwie. Więc najwyższy czas, aby 
urzędnicy zorganizowali się, zebrali w spó l­
nie (w czasie później oznaczyć się mającym), 
celem obmyślenia jakichś środków  zarad­
czych przeciw złemu. Od dobrego, wygo­
dnego, miłego mieszkania, zależy zdrowie, 
humor, zadowolenie nasze, naszych dzieci 
i rodzin. Powstały już wprawdzie rozmaite 
stowarzyszenia urzędnicze i pp. budowni­
czych, organizujące budow ę tak z w . „ t a ­
nich domów urzędniczych". — I tak jedno 
z tych towarzystw zakupiło obszar gruntów 
przy ul. Piaskowej na Łyczakowie, drugie 
znów grunta zwane „Francówką" koło Kul- 
parkowa. Wielką jednak stroną ujemną tych 
zupełnie zresztą rzetelnych przedsiębiorstw, 
jest ogromne oddalenie od tych centrów — 
z któremi każda rodzina urzędnicza co dzień 
komunikować się jest zmuszoną a więc od 
biur, szkół, hal targowych i t. d.

W obec tego pow stała  w  gronie kilku 
poważnych osób myśl, aby grunta będące 
własnością Pana Prezydenta Dylewskiego 
i Pani Krosińskiej, położone przy ulicy Ra­
deckiej, zużytkować pod budow ę domów 
urzędników. Grunta te, położone na w zgó­
rzu, w bezwarunkowo najzdrowszej i naj­
piękniejszej części miasta, o parę kroków 
od centrali elektrycznej — o 20 minut pie­
szej drogi do Rynku — a więc w bezpo­
średniej blizkości wszystkich biur, szkół, 
targów, są idealnem miejscem na kolonie 
urzędniczą, jeżeli się zauważy w dodatku, 
że Lwów w tym kierunku rośnie i rozszerza 
się, że w niedługim czasie poprowadzonym  
będzie przez ul. Kadecką tramwaj elektry- 
czny, to musi się dojść do przekonania, że 
w ciągu lat kilku parcele te dojdą w ar­
tości podwójnej obecnej ceny i ulica Ra­
decka będzie prawie śródmieściem.

Myś! b u dow an ia  właśnie tam a nie 
gdzie indziej domów urzędniczych — wy­
zyskani« dla urzędników iych wszystkich 
dodatnich stron wspaniałej i zdrowej czę­
ści miasta — poruszyliśmy już z wiosną 
tego roku. Wskutek tego zgłosiło się prze­
szło 250 interesowanych z p rośbą  o infor- 
macye do nas, a nakoniec z pow odu cią­
gle trwającej niepogody, z nich 8-miu zde­
cydowało się na warunki i złożyło zaliczkę. 
Liczba ta do rozpoczęcia budow y okazała 
się za małą. Towarzystwo, zajmujące się 
tą sprawą,Jnie jest żadnym wyzyskim spe­
kulacyjnym i traktuje tę rzecz bardzo s o ­
lidnie i poważnie — aby mogło rozpocząć 
budowę, potrzebuje najmniej 20 stałych 
reflektantów i dlatego rozpoczęcie b u d o ­
wy musi uledz zwłoce, aż do wiosny roku 
1908 — więc tych wszystkich pp., którzy 
złożyli zaliczki, uprasza się o zgłoszenie 
osobiste po odbiór tejże, aż do ściśle 
oznaczonego terminu rozpoczęcia budowy.

Pożądanemby było, aby wszyscy ci, 
którym się projekt nasz podoba, zgłosili 
się w czasie do 15. listopada br. do niżej 
podpisanych o bliższe informacye — ew en­
tualnie do oznaczenia dnia — w którym 
wszystkim interesowanym złoży się sp ra ­
wozdanie i celem dalszego omówienia tej 
nader ważnej sprawy i powzięcfa dalszych 
wniosków.

Romitet sprzedaje również same tylko 
parcele wraz z drogą, którą Magistrat 
obecnie już buduje i kanalizacyę na nad ­
zwyczaj dogodnych warunkach — a każdy 
budow ę jeżeli zechce, może prowadzić 
we własnym zarządzie.

Życzeniem by było, aby jaki duch

energiczny powiał w naszych urzędniczych 
kołach, abyśmy raz przestali pakować 
ciężko zapracowany grosz w cudze mury, 
bardzo często ciemne, wilgotne, niewy­
godne i abyśmy na wzór naszych kole­
gów wśród niezliczonych miast zagra­
nicznych, zaczęli sobie stawiać własne 
kąty, na własnym kawałku ziemi, jasne, 
ciepłe, r.a których płacąc raty, płacili­
byśmy je sobie do własnej kieszeni a nie 
wyzyskującym nas kamienicznikom.

Domy takie pod  względem wyglądu 
jako też i dogodności byłyby podobne do 
domów urzędniczych w Dreźnie i w Bruk­
s e l i  — a więc odmiennie od wszystkich 
nieodpowiednich w całej Austryi.

Informacye tylko ustne udziela od 2-giej 
do 4-tej popołudniu : Antoni Wiczkowski, 

Rrzyżowa 18, lub Jan Noworyta, budow ni­
czy, ulica 29-go Listopada 18.

Mflity to w a s 'Z f s a .
Zakrawa to na farsę, co później opo­

wiem, ale przecież działo się to w ka­
wiarni Kryształowej i mam na prawdziwość 
mego opowiadania aż sześciu^ świadków, 
najpoważniejszych obywateli miasta.

Siedzieliśmy razem i mówiliśmy to o re­
formie wyborczej, to o „Wesołej wdówce" 
(bodaj już raz za mąż wyszła!), to znów 
o ekonomicznym zastoju, gdy zbliżył się 
do nas pan elegancki, z gumami na obca­
sach, nakropiony kolońską wodą, i z zębami, 
z których połyskiwało złoto. Każdemu 
z nas podał rękę i powiedział parę słod- 
kich słów, a potem poszedł do wieszadła, 
aby tam zawiesić kapelusz, do czego mu 
kelner bardzo skwapliwie i z wielkim 
szacunkiem pomagał.

— Pan go zn a?  — pytam mego są­
siada.

— Ja ? nie !
— A pan ?
— Także nie.
— Ja go znam z widzenia tylko.
— Przecież się witał z panem ?
— Ja go nie pamiętam.
— Toć i panu rękę podał.
Takie zdania się krzyżowały przy na­

szym stoliku, i w rezultacie pokazało się, 
że nikt go nie zna, ani osobiście, ani z na­
zwiska nawet. A on tymczasem przysiadł 
się do nas i wmięszał się do rozmowy. 
Był to bardzo miły gawędziarz, wyrzucił 
ze siebie w jednej chwili tuzin facecyi, 
kilka senzacyjnych nowin, a w  toku dy­
sputy połapaliśmy się mniej więcej, że musi 
to być jakiś bardzo zamożny, ale i nie­
szczęśliwy człowiek, bo co chwila padały 
z jego ust takie zdania: koń mój złamał 
nogę — przerżnąłem na giełdzie 15 tysięcy 
koron — mój dłużnik zbankrutował — 
muszę kazać dach naprawić — z pszenicy 
będę miał w  tym roku nici —- i t. p. Wska­
zywało to wszystko na to, że on ma ka­
mienicę, jest właścicielem ziemskim, gra 
na giełdzie, trzyma konie i pożycza pie- 
niądzę, które mu przepadają. A gdy jeszcze 
zaproponował, czy nienapijemy się z nim 
butelki M edoc’u, odmówiliśmy wprawdzie 
jego zaproszeniu z obawy, że trzeba by 
się potem rewanżować, ale nabraliśmy dla 
niego sympatyi i szacunku, a nawet sporo 
zaufania, co też niebawem i czynem mie­
liśmy sposobność mu objawić.

Bo gdy przyszło do płacenia, towa­
rzysz nasz pacnął się po kieszeniach i po-
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wiedział, że zostawił portmonetkę w t a m ­
t y m  surducie.

— Może który z panów  ma piątkę 
, przy sob ie?  — zapytał tak lekko, jak

o ogień do papierosa.
Nikt się nieodezwał, ale nieszczęście 

chciało, że mój sąsiad płacił właśnie dzie­
siątką czarną kawę, i płatniczy wydawał 
mu resztę. Nasz nowy znajomy bez cere­
monii sięgnął po leżący na stole banknot 
dziesięciokoronowy i wziął go ze sło­
wami :

— Ja zaraz pojadę do domu i przy­
wiozę sobie pieniądze.

Potem zwrócił się do drugiego i r z e k ł :
— Pozwól mi pan na chwilę swej za- 

rzutki, bo chłodno się zrobiło... ja z domu 
zabiorę moją.

I znikł z kawiarni.
Czekamy pół godziny — godzinę — 

półtory godziny — czterech z towarzystwa 
się zniecierpliwiło i poszło, a.zostali tylko 
właściciel dziesięciokoronówki i ten drugi 
bez zarzutki.

Ale minęły trzy godziny, a miły tow a­
rzysz nie wracał.

— Płacić 1—krzyknął rozogniony—ten 
bez zarzutki.

— Dwie białe...
— Jakto dwie b ia łe?
— Ten pan, co pojechał do domu, 

niezapłacił za siebie, bo pan mu podobno 
kawę fundował. I wziął ze sobą 30 su ł­
tanów na rachunek pana dobrodzieja. Ra­
zem dwie korony i dwanaście halerzy.

. — Pan zna tego gościa ? — pyta mój 
sąsiad płatniczego.

_ — Czy ja go znam ? Jego zna cały 
Lwów. Szkoda zarzutki — ona pew no już 
gdzie na tandecie.

Wyszliśmy z kawiarni. Ja, jako nie- 
poszkodowany, z miną bardzo wesołą. 
Zato moi obaj towarzysze szli przy mnie, 
jakby im kto smoły do kieszeni nalał 
i jakby niewiedzieli, jak się jej pozbyć 
stamtąd.

m oja k a m ien ica .
S i e  :ó. _

Jeżeli Szan. Czytelnik zaasekurowany 
od wypadków, to proszę ze mną do środka. 
Trzeba też mieć ze sobą  zapałki, świecę, 
flaszeczkę amoniaku i na sobie drucianą 
kamizelkę.

Oto jest sień. Na środku znajduje się 
rów, jakby tam kable telegraficzne zakładać 
miano. Po jednej stronie stoi majestatycznej 
wielkości magiel, a na nim olbrzymi ka­
mień z czasów przedpotopowych. Na brze­
gach maglu schnie kolorowa „bielizna" 
tych lokatorów, którym nie wystarcza miej­
sca na strychu.

Dalej za maglem stoi rząd beczek ze 
śledzi, nafty, piwa i oiiwy, sześć pak z for­
tepianu, cztery szafarki najbliższych loka­
torów, pięć drabin rozkładanych i stary 
zepsuty wózek.

Po drugiej stronie od bramy samej 
rozłożył Bojko swoje „południowe" tow a­
ry, nieco w  głąb napotyka się w zagłę­
bieniu muru skład chleba i serów.

Wszedłszy dalej do połow y szeroko­
ści kamienicy zobaczyć można na ścianie 
prostokątne białe miejsce z gwoździem u 
góry. Wytrawny badacz dociekłby, że kie­
dyś w  odległej przeszłości wisiała tu ta­
blica ze spisem lokatorów. Jakoż rzeczy­
wiście o krok dalej można nadeptać na

podłodze szczątki tego archaicznego za­
bytku.

Na ścianach zresztą zachowały się 
jeszcze do połow y secesyjne malowidła.

Cztery stąd drogi prowadzą. W  lewo 
na jedno skrzydło, w prawo na drugie 
skrzydło piąter. Są to tak zwane schody, 
wydeptane samym środkiem do spodu. 
Na lewo oprócz tego jest przerażająco 
ciemna paszcza wylotowa suteryn. Na 
prost bramy zaś otwarte pole — to po 
dworze i dwa skrzydła oficyn.

No dość, jutro pójdziemy dalej.
n. r.

W s z y s t k o  d la  k o b i e t y !
(Do ryciny na stronicy 1).

Twierdzenie, że wszędzie i we wszyst- 
kiem należy szukać kobiety, jako głównego 
motywu działań i namiętności ludzkich, nie 
jest bynajmniej tanim frazesem, a francuskie 
cherchez la fem m e  również nie jest nowem 
odezwaniem się, tylko zasadą, przyjętą je­
szcze od Homera, który w swej Iliadzie ró­
wnież, biadając na piękną Helenę, oskarża 
cały ród niewieści jako przyczynę zła na 
świecie. To samo mitologia grecka o p o ­
wiada nam o puszce Pandory, z której 
wszystkie zbrodnie rozeszły się między 
ludzkość — a ta okoliczność, że kobieta 
a nie mężczyzna puszkę tę posiada i ją 
otwiera, jest również dowodem, że nawet 
najstarożytniejsi, podobnie jak i my, na 
kwestyę tę się zapatrywali.

W dzisiejszej rycinie podajemy mały 
przyczynek do tego, jak szaloną drogę 
może nieraz sprowadzić miłość do kobie­
ty. W Udvarhely 23 letni Jan Szugnr, syn 
tamtejszego restauratora, zakochał się 
w biednej dziewczynie, ale rodzina jego, 
majętni gospodnicy, uważaii za ujmę dla 
swej familii biedaczkę przyjąć między sie­
bie, i grozili synowi wydziedziczeniem 
i zupełnem wyparciem się go. Z rozpaczo­
ny chłopak począł pić i odgrażać się 
swym rodzicom, że nieszczęście swoje 
krwawo na nich pomści, aż w ten wtorek 
zjawił się w domu z siekierą i nią po 
krótkiej sprzeczce zabił swoją matkę, s io­
strę i jej dziecko, a następnie rzucił się 
pod koła przejeżdżającego pociągu, który 
go na kawały poszarpał.

Tak skończyła się tragedya bogatego 
chłopaka i jego nierozumnych rodziców.

1X1.
Kalendarzyk:

W piątek rzym.-kat. Tobiasza, — gr.-kat. 
Poł. Poj. P. B.

W sobotę rzym.-kat. Podwyższ, św. f ,  
gr.-kat. Symeona.

Repertuar teatru miejskiaija (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera).

W piątek po raz 43-ci „Wesoła wdów­
ka", operetka w 3-ch aktach Fr. Lehara z pa­
nią Schupp.

W sobotę o godzinie wpół do 4-tej po­
południu przedstawienie dla młodzieży szkol­
nej, „Wesele", dramat w 3-ech aktach Sta­
nisława Wyspiańskiego.

W sobotę o godzinie 7-mej wieczorem 
po raz 44-ty „Wesoła wdówka", operetka 
w 3-ch aktach Fr. Lehara z panią Mi- 
łowśką.

W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej 
popołudniu „Wicek i Wacek", komedya w 
4-ech aktach Z. Przybylskiego.

W niedzielę o godzinie 7-mej wieczór 
po raz 2-gi „Baron cygański", opera komi­
czna w 3-ech aktach Jana Straussa.

„Wesoła wdówka", z powodu rozpo­
czynającego się w przyszłą sobotę tj. 21-go 
bm. sezonu operowego, graną będzie jeszcze 
tylko cztery razy. ,

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 1-go do 15-go b. m.). 
Nowy świetny program.

m i e j s c o w a .
Rada miejska, odbyła wczoraj posie­

dzenie, na którem uchwalono nieprzyjmo- 
wać oferty p. Rodakowskiego na dostawę 
ropy^ dla centrali elektrycznej, jako za 
drogiej, a rozpisać natomiast konkurs na 
tęż dostawę.

W dalszym ciągu, z pow odu  dysputy 
nad wydzierżawieniem lokalu na szkołę 
im. Czackiego przy ulicy Alerabeków 14 
za czynszem rocznym 6.600 koron, wy­
łoniła się dysputa nad mizeryą lokali 
szkolnych we Lwowie. W  rzeczonym do­
mu jest 6 pokoi, czyli za każdy pokój 
gmina musiałaby płacić 125 koron mie­
sięcznie. To jest więcej niż bezczelny wy­
zysk. Mimo to r. Feldstein był za wyna­
jęciem tego lokalu! Ostatecznie uchwalo­
no przejść nad tą ofertą do porządku 
dziennego i zastanowić się nad budow ą 
baraku szkolnego na wzór baraków kra­
kowskich.

Na końcu odmówiono udzielenia sali 
ratuszowej socyalistom na odczyty, które 
miał tam między innymi wygłaszać osła­
wiony adw okat Leser. Bardzo dobrze uczy­
niła Rada, bo salę ra tuszową należy ochra­
niać przed... robactwem.

Statystyka Lwowa za miesiąc lipiec 
wykazuje następujące dane :  urodzin 414, 
skonów  304. Największą cyfrę śmiertelno­
ści wykazuje dzielnica II. M ałżeństw za­
warto ogółem 238. Na choroby zakaźne 
umarło 74 osób, najwięcej było w ypad­
ków duru brzusznego, bo 19, i 18 wy­
padków dyfteryi. Tu znów przoduje dziel­
nica krakowska, bo miała ich 14 wypad­
ków. Stacya ratunkowa interweniowała 
w 521 wypadkach, a najwięcej z pow odu 
bójek. W ypadków samobójstwa było trzy, 
a dwadzieścia pożarów. — Lwów się 
rusza I

Zatrucie gazem. Fatalny wypadek zda­
rzył się onegdaj popołudniu przy robo­
tach instalacyjnych na ulicy Króla Jana 
Leszczyńskiego. Oto zajęty u firmy Chy- ' 
lewski, Hruby i Sp. monter Gustaw Ko­
siba pracował przy rurociągu, łącząc no­
wy ze starym. Śruby u rury były w pra­
wdzie poskręcane, klapa jednak, niedość 
szczelni, przepuszczała gaz, który uderzył 
tak silnie na pracującego, że padł nieprzy­
tomny. Zawezwany lekarz dr. Zakreis, a 
następnie stacya ratunkowa, zastosowali 
wszystkie środki ratunkowe, nie odniosły 
one jedn~k skutku, tak, że bezprzytomne- 
go odwieziono do szpitala. Stan Kosiby 
bardzo groźny.

Pomysłowy antykwarz. Od szeregu lat
dochodzą nas skargi na niektórych anty- 
kwarzy z pow odu ich oszukaństwa i li-

Distillarie Francaise Connac poleca od 115 lat istniejący największy skład Herbaty i Kawy
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chw arstwa. Ostatni jednak wypadek do­
chodzi już chyba szczytu bezczelności ze 
strony antykwarza pod nazwiskiem Górne, 
który ma swą spelunkę przy ulicy Bato- 
rego. Ten jegomość wiedząc, że książki 
niemieckie dla V-ej klasy gimnazyalnej^ są 
wyczerpane — a nakład nie tak wcześnie 
wyjdzie, korzysta z tego — i za książkę 
niemiecką żąda 3 zł., wyraźnie trzy złote, 
nawet już używaną, pomimo, że książka no­
w a kosztuje 2 zł. Na zapytanie zaś na ja­
kiej podstawie poważa się on coś p o d o ­
bnego mówić, odpow iada ten pan bez­
czelnie, że to jego w łasność i dlatego wolno 
mu na książki szkolne, przez Radę szkolną 
zatwierdzone, nałożyć cenę jaką się jemu 
podoba. Otóż w artoby tego handełesa p o ­
uczyć, iż nie handluje ani śliwkami i cebulą, 
ani też starem ubraniem na ulicy Bóżniczej 
lub Cybulnej, tylko książkami szkolnemi, 
których ceny są wyraźnie na książkach na­
pisane i przez Radę szkolną zatwierdzone. 
Dlatego też apeluję do wszystkich kupują­
cych, by tego niecnego oszukańczego, an­
tykwarza unikali i niedawali się przez niego 
być wyzyskiwanymi. W  końcu zwraca się 
uwagę też Radzie szkolnej krajowej, by 
tego lekceważącego antykwarza przepisami 
co do sprzedaży książek odpowiednio po ­
uczyła, czy jemu samowolnie wolno na 
książkach szkolnych podwyższać ceny o 2 K 
i bezczelnie odpow iadać, że jemu tak się 
podoba.

Ogień w gazowni miejskiej. Wczoral 
przedpołudniem wybuchł ogień w dawnej 
fabryce amoniaku, służącej obecnie za skład 
szkła. Skład ten przypiera do piecowni, 
p rawdopodobnie więc dostała się iskra 
przez wentylator albo, co jest więcej pra- 
wdopodobnem , ogień pow stał  od komina 
fabrycznego, który był w wielu miejscach 
dość uszkodzony. Bo też — co tylko we 
Lwowie możliwe — dach koło komina jest 
drewniany, o ogień więc nie trudno. Ro­
botnicy ugasili ogień aparatem „Minimax", 
przybyły zaś tren straży pożarnej pod  ko­
mendą p. Eliasiewicza, uratował resztę b u ­
dynku, tak że tylko spłonęła  powała.

Chyba bajkal Z Wiednia telegrafują, że 
Rada ministeryalna w yda nakaz, aby wszyscy 
urzędnicy państwowi w służbie i poza 
służbą nosili mundury. Opiera się ternu 
jeszcze minister skarbu, a to ze względu 
na koszta umundurowania, obliczone na 
15 milionów koron. Wynikałoby z tego, 
że rząd chce ponieść koszta tej parady.

Tego jeszcze nie byłol Wczoraj o go ­
dzinie 6s/4 wieczorem jakaś nadobna 
panna służąca, wysypała z balkonu ka­
mienicy pod 1. 45, przy ulicy Sobieskiego 
położonej, caluteńki garnek jarzących w ę­
gli na chodnik.

W  jednej chwili zajaśniało wszystko 
dookoła czerwonym blaskiem, a deszcz 
meteorów rozleciał się na wszystkie 
strony.

Szczęściem czy nieszczęściem nie zna­
lazł się żaden przechodzień pod tą ogni­
stą ulewą, bo byłby ładnie wyszedł z ką­
pieli. A cobyto była za awantura, gdyby 
tak naszego reportera otoczyła była ta 
świetlna i piekąca aureola.

I co świetny m agsfra t  powiada na 
te sztuczne ognie w  śródmieściu ?

Prawda, że tego jeszcze we Lwowie 
nie było ?

Do Milatyna. Wczoraj przedpołudniem 
wyruszyła z kościoła Najśw. Panny Maryi 
procesya do Milatyna na odpust Podwyż­
szenia św. Krzyża. Wzięło w niej udział kil­
kaset osób; wiele też osób wyjeżdża dziś 
koleją. Po nauce i błogosławieństwie poszła

procesya ul. Żółkiewską ku rogatce żółkiew­
skiej. Do Zboisk odprowadził ją ks. kanonik 
Chęciński i tłumy Lwowian, poczem proce­
sya ruszyła w dalszą drogę. Wieczorem przy­
byli pielgrzymi do Jaryczowa, skąd rano po 
odprawionem nabożeństwie w miejscowym 
kościele, wyruszyli do Milatyna, dokąd też 
przyjdą dziś popołudniu na nieszpory.

Trójka hultajska. Przed trybunałem 
przysięgłych stanęła zacna spółka złodziej­
ska, która dokonała niezwykle śmiałych 
kradzieży w Stanisławowie, Kołomyi i we 
Lwowie. Nazywają się oni: Mieczysław 
Gottwald, Jan Litwin i Ludwik Kos. Kos 
ten śpiewał pod różnymi nazwiskami, jak 
Sibitowicz, Gross, Lewandowski, Kornber- 
ger, Strossberger, Bolzer, Pratte, P aw ło -  
ski i Górecki," razem ni mniej ni więcej 
tylko miał dziewięć nazwisk.'

Dnia 8. lutego b. r. usiłowali oni d o ­
stać się do filii Banku austro-węgierskiego 
i kantoru wymiany Szymona Kornbliiha 
w Stanisławowie, gdzie mieli wejść do 
kantoru i wybili nawet dziurę w  piwnicy, 
gdy ktoś ich spłoszył. — Byliby się w ó w ­
czas obłowili na 30.000 koron.

Jan Litwin i Ludwik Kos skradli nadto 
22. listopada r. z. ze sklepu zegarmistrza 
Borucha Feuersteina w Stanisławowie ze­
garki wartości 12.000 koron.

W nocy na 14. listopada ub. r. w ła ­
mali się złodzieje do składu tytoniu Moj­
żesza Sejdena w gmachu Skarbkowskim, 
gdzie znaleźli 10.380 koron gotówką, listy 
zastawne wartości 3.200 koron, weksli na 
9.000 koron i inne rzeczy na kilkaset k o ­
ron. O współudział tej kradzieży podejrza­
ny jest Ludwik Kos.

Mieczysław Gottwald, były właściciel 
a później dzierżawca dóbr, poznał się 
z Kosem w kawiarni, jeździł z nim razem 
na polowanie na ptaki i dziczyznę, a p ó ­
źniej na cudzą kieszeń. Kos zapoznał go 
z drugim „myśliwym" Wasińskim, który 
zbiegł z więzienia śledczego. Jako corpus 
delicti złożono w sali sądowej dwie paki 
narzędzi. Do rozprawy, której p rzew odni­
czy radca Promiński a oskarża prokurator 
Lubieniecki, pow ołano  przeszło trzydzieści 
świadków. Rozprawa rozpisaną jest na 
trzy dni.

Inspektor policyi pan Wojtasiewicz 
schwytał Wasińskiego, który zeznał, że za 
wskazówką Kosa mieli włamać się w Sta­
nisławowie przez piwnicę do kantoru 
Kornbluha.

Na pierwszej stacyi od Stanisławowa, 
w Jamnicy, aresztował ajent Rattner szybko 
wsiadających do pociągu Gottwalda i Li­
twina. P r/y  konfrontacyi z Wasińskim przy­
znali się do winy, przyznali też, że przy­
byli ze Lw ow a z Kosem.

Kosa tymczasem przyaresztowano we 
Wiedniu, gdzie pod nazwiskiem Alojzego 
Bolzera odbierał list na poczcie.

D ow odów  winy jest mnóstwo, a mimo 
to podsądni z całym cynizmem wypierają 
się zarzutów. Gottwald przyznaje, że był 
w piwnicy, ale zasłania się pijaństwem, 
oszczędza Kosa, i powiada, że Litwina 
poznał wtedy, gdy jako drążkarz przepro­
wadzał go. Zeznaniom w śledztwie za­
przecza.

Litwin nie pamięta niczego, zaprzecza 
zeznaniom złożonym w śledztwie i oszczę­
dza również Kosa.

Bardzo wykrętnie tłumaczy się Kos, 
a całe podejrzenie chce zrzucić na W asiń­
skiego.

W ciągu rozprawy rozszerzył prokura­
tor p. Lubieniecki oskarżenie przeciw Li­
twinowi o zbrodnię oszustwa przez nama­
wianie świadka do fałszywych zeznań, co

wykryto na podstawie listu, pisanego przez 
Litwinowicza do żony.

Jako świadka przesłuchano insp. po ­
licyi p. Wojtasiewicza, który zaprzeczył, 
jakoby Gottwald i Litwin byli pijani w chwili 
sprowadzenia ich na policyę. Obciążająco 
zeznaje też co do Kosa.

Sala rozpraw natłoczona jest publi­
cznością, wiele „publiczności" stoi też 
u bramy sądu, bo do środka z pow odu  
braku miejsca wstęp zamknięty. Oskarżo­
nych bronią dr. Bromberg (Gottwalda), 
dr. Uhlam (Kosa), Litwina zaś dr. Łucki 
z Delatyna.

Rozprawa ta jest najciekawszą z do­
tychczasowych w bieżącej kadencyi, w  rę­
kach sprawiedliwości są bowiem ogrom ­
nie niebezpieczni ludzie dla mienia i życia 
ludzkiego.

Śmierć jeźdźca. Eliasz Lipski, który
spadł z konia na placu Bema, jak o tern 
donosiliśmy wczoraj, umarł popołudniu 
w szpitalu.

Nasz reporter pisze:
W apartamentach brygidek musi być 

wielka drożyzna, skoro ciągle ktoś stamtąd 
ucieka. I wczoraj ktoś z internatów uciekł, 
ale go tym razem złapali. Udało się śle­
pej kurce znaleźć ziarnko.

Dowiedziałem w kancelaryi sejmowej, 
że wybiorą mnie do komisyi artystycznej 
i poruczono mi referat o subwencyach dla 
śpiewaków. Jak Szanowna Redakcya my­
śli, kogo do tej subwencyi zaproponow ać? 
Rzecz to pierwszorzędnej wagi. Sejm musi 
dać ze sto kroć tysięcy na to. Bo czemże 
jest taki n. p. wydatek na szpitale, na 
ochronki, na szkoły, na sławne „galicyj­
skie" drogi i t. d., wobec kształcenia w śpie­
wie przyszłych gwiazd, które kolejno 
w Ameryce, Afryce i Australii będą zbie­
rały laury? To jest obecnie najważniejszy 
narodowy postulat.

Czy Szanowna Redakcya wie o tem, 
że będziemy mieli we Lwowie drugi Bank 
parcelacyjny ? Możeby mnie Szan. Redak­
cya zaprotegow ała na dyrektora tego Ban­
k u ?  Musi to być bardzo miłe stanowisko. 
Pensya większa niż ma serbski król, tan- 
tyema większa niż cała Szan. Redakcya 
warta. Bardzo proszę o protekcyę. Na to 
żadnych kwalifikacyi nie trzeba. Przyjść 
do biura na pół godzinki, przeczytać ga­
zety, wypalić wonne cygaro, podpisać pa­
rę listów, złajać urzędników i dyetaryuszy, 
to każdy stróż potrafi. Szanowna Redak­
cya powiada, że ten Bank czyli „Związek 
ziemian" nie będzie taki, jak inne ? Ze to 
będzie instytucya patryotyczna, uczciwa, 
polska. Ha, jeśli tak — daj Boże. Ale ja 
w takim razie cofnę swoją kandydaturę.

Z KRjlJU.

Smutny koniec oszczercy. Policya kra­
kowska sprowadziła do więzienia Kazi­
mierza Kaczanowskiego, b. odpowiedzial­
nego redaktora Naprzodu, i (rozumie się!) 
kandydata na posła do parlamentu. Ka­
czanowski posiedzi za kratami 5 miesięcy, 
a to za> nędzne oszczerstwo, jakiego się 
dopuścił w swej szmacie na kilku najza­
cniejszych obywatelach z Zagłębia S o­
snowskiego, nazywając ich swoim zwy­
czajem mordercami etc.

Gdyby to tak i u nas!  Wczoraj w  po­
łudnie przybyła do prezydenta miasta 
Krakowa deputacya obywateli z dzielnicy 
Wesoła, z prośbą by gmina nie udzielała 
więcej w tej dzielnicy konsensów  na szyn­
ki, których i tak jest już tam za dużo, 
Deputacyę prowadził prezes Stowarzyszę-
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nia gospodnio-szynkarskiego w Krakowie 
p. August Miedniak.

Dymlsya dyr. Festenburga. W  Stanisła­
wowie, jak stamtąd donoszą, mówią jako 
o rzeczy pewnej, że dotychczasowy dy­
rektor kolei stanisławowskiej, p. Festen- 
burg, ma nieodwołalnie opuścić swoje sta­
nowisko. Dyr. Festenburg bawił we W ie­
dniu, wezwany telegraficznie przez mini­
sterstwo kolejowe, które podobno  pole­
ciło mu podać się do dymisji, a na razie 
udzieliło mu nieograniczonego urlopu. 
Agendy dyrektorskie objął p. Gayer, obe­
cny zastępca dyrektora. Przyczyn dymisyi 
szukać należy w  ujawnionych ostatnio de- 
fraudacyach materyałów kolejowych, oraz 
w czterech katastrofach kolejowych, które 
w jednym tygodniu zdarzyły się w o b rę ­
bie dyrekcyi stanisławowskiej.

Krążą w Stanisławowie także pogłoski, 
ze oprócz tej dymisyi, spodziew ać się 
jeszcze należy całego szeregu innych dy- 
misyj w dyrekcyi stanisławowskiej. O be­
cnie, od kilku dni, odbyw a się szkontrum 
ksiąg w dyrekcyi, przeprowadzane przez 
przybyłego z Wiednia szefa sekcyi w  mi­
nisterstwie kolejowem i pięciu wyższych 
urzędników ministeryalnych.

ZE  ŚW IA T A .
Czerwoni centralism. We Wiedniu obra­

dował socyalistyczny zjazd Związku druka­
rzy w Austryi. Towarzysze, którzy wiecznie 
ciągną ku Wiedniowi, i tym razem chcieli 
związki krajowe zcentralizować, t. j. zdać na 
łaskę i niełaskę zarządu wiedeńskiego. Ale 
przemógł opór nie-towarzyszy, którzy do so­
cjalistycznych organizacyj należą tylko dla- 
tego, ponieważ niema innej organizacyi.

Dziwoląg obyczajów. Cesarz chiński 
chciałby zobaczyć kawałek świata, ale 
przeszkadzają mu w tern chwalebnem przed­
sięwzięciu — trumny. Według ceremo­
niału chińskiego, musi cesarz w podróży 
mieć dwór, złożony najmniej z 2000 lu­
dzi, a ponieważ każdy Chińczyk, wybie­
rając się w  drogę, musi zabrać ze sobą  
trumnę — musiałaby kalwakada wozić ze 
ze sobą  tabor, złożony z 2000 trumien. 
W obec tego cesarz, nie chcąc mieć przed 
oczyma ruchomego cmentarza, z podróży 
zrezygnował.

Oryginalny pogrzeb. W mieście Roxbury, 
w okolicy Bostonu, w  Ameryce, umarł przed 
niedawnym czasem kupiec miejscowy, Her­
man Unger. Zmarły zostawił testament, 
w  którym polecił ciało swoje spalić, na­
stępnie popió ł zmieszać z cementem i z masy 
tej wyrzeźbić krzyż. — Życzeniu zmarłego 
uczyniono zadość i ów  cielisto-cementowy 
krzyż, po  wyryciu na nim nazwiska niebo­
szczyka, ustawiono z odpowiedniemi cere­
moniami na cmentarzu w Roxbury.

Blada hrabina. Opinia miasta Wiednia 
niemoże się uspokoić z pow odu  afery hr. 
Kamarowskiego.

Najbardziej zajmują się wszyscy hr. 
Tarnawską. Musi to być kobieta nad wy- 
raz chytra i przebiegła. Przesłuchiwaną 
była przez urzędników policyjnych po fran­
cusku, ale obecnie oświadczyła, że może 
zeznawać tylko po rosyjsku, gdyż jej fran­
cuszczyznę urzędnicy źle zrozumieli. Wy­
nika z tego, że sw e początkowe przyznanie 
się do winy hrabina Tarnaw ska zamierza 
odw ołać  lub zmodyfikować. Ponadto  na­
pisała długi a bardzo czuły list do swego 
syna z pierwszego małżeństwa, który miał 
właśnie w Moskwie wstąpić do gimna­
zjum. List tak był zalany łzami, że z t ru ­
dnością można go odczytać. Podanie jej 
o wypuszczenie na wolną stopę Izba są ­
dow a odrzuciła, co inkwizytkę w prow a­
dziło w ogromne rozdrażnienie.

Prilików wziął sobie na obrońcę dr. 
Rosenfelda, który wysila się na to, aby 
udaremnić wydanie Prilikowa sądom  w ło ­
skim.
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Z Wenecyi donoszą tymczasem tele­
graficznie o senzacyjnych wynikach p ro ­
wadzonego tam śledztwa. Znaleziono mia­
nowicie 13 telegramów, które są niezbitym 
dowodem, że hr. Tarnaw ska była w ten 
komplot wmieszaną. Mianowicie, gdy hr. 
Kamarowski został śmiertelnie ranny, kazał 
telegrafować po hr. Tarnawską, aby na­
tychmiast do niego przyjechała. Hr. T a r ­
nawska odpowiedziała na drugi dzień do ­
piero, że przyjechać nie może — a dla­
tego na drugi dzień, ponieważ zapytywała 
tymczasem telegraficznie Prilikowa, czy ma 
do Wenecyi jechać lub nie.

Słomiany zegar. Osobliwe dzieło lu­
dzkiej cierpliwości i pracy, można widzieć 
na obecnej wystawie w  Berlinie — jaką 
otwarto w ogrodzie zoologicznym przed 
kilkunastu dniami.

Szewc Wegner z Strasburga zbudow ał 
w  przeciągu lat piętnastu, wspaniały, w p ro s t  
cudowny, wysoki na 1‘70 m. zegar ze s ło ­
my. Mógłby kto sądzić, że to żart, tym­
czasem wszystko, począwszy od najmniej­
szej aż do największej sprężynki, a również 
ozdoby na ścianach zewnętrznych, jest 
prawdziwą słomą.

Pomysłowy mistrz ukończył to arcy­
dzieło przed kilkunastu tygodniami i, co 
najwięcej wzbudza podziwu, funkcyonuje 
on z nadzwyczajną punktualnością.

TELEGRAMY,
Ugoda Węgierska.

Wiedeń. Powszechną uwagę zwraca to, 
że w konferencyi ugodowej bra ł udział 
także hr. Apponyi. To zdaje się wskazy­
wać na to, że na konferencyi omawiano 
także kwestye polityczne, a nietylko ek o ­
nomiczne.

Prezydent gabinetu dr. Wekerle po 
audyencyi u cesarza powiedział dziennika­
rzom, że zdawał monarsze spraw ę o te­
raźniejszym stanie rokow ań ugodowych. 
Na zapytanie, co było przedmiotem roko­
wań ugodowych, odpowiedział, że kwe- 
stya bankow a i kwota.

Jeden z uczestników konferencyi 
oświadczył redaktorom N. W. Tagblattu, że 
ugoda znajduje się na najbliższej drodze 
i niechybnie dojdzie do skutku.

Inny uczestnik konferencyi tłumaczy 
w W. Allg. Ztg. skąd powstały trudności. 
Po ostatnich rokowaniach zdawało się, iż 
wszystko w najlepszym porządku, ale w e­
wnątrz koaiicyi pow sta ła  opozycja , która 
omal nie doprowadziła do rozbicia. Tru­
dność leży w wewnętrznem położeniu W ę­
gier. Mimo to ugoda dojdzie do skutku. '

Br. Beck o reformie wyborczej sejmowej.

Wiedeń. Deputacya parlamentarnego 
związku socyaino-demokratycznego, skła­
dająca się z p o s łó w :  Beutla, Hudeca, Ja­
rosza, Niemca, Schaefera i Seligera, aby 
wystąpić za powszechnem głosowaniem do 
Sejmów i dowiedzieć się o stanowisku 
rządu w tej sprawie.

Deputacyę br. Beck przyjął bardzo ży­
czliwie i oświadczył, że rząd uznaje p o ­
trzebę odpowiedniej zmiany sejmowej or- 
dynacyi wyborczej i spraw ę tę uważa za 
pilną, tak samo, jak posłowie. Tak, jak 
udało się załatwić w odpowiedni sposób  
spraw ę dla Rady państwa, tak też — sądzi 
prezydent ministrów — i w Sejmach po ­
wiedzie się przy strzeżeniu wszystkich upra­
wnionych interesów przeprowadzić od p o ­
wiednią reformę.

Reforma jednak prawa wyborczego 
parlamentarna nie da się bez zastrzeżeń za­
stosować do Sejmów, a to ze względu na 
ich odrębność. Parlament jest ciałem w isto­
cie swej politycznem. Sejmy zaś są ciałami 
równocześnie i adminisłracyjnemi, mającemi 
do spełnienia wiele zadań ekonomicznych 
i administracyjnych. Niewątpliwie idea po -

Nr. I d 3.

litycznego równouprawnienia, będąca p o d ­
stawą nowożytnych ciał ustawodawczych, 
o tyle musi wystąpić i w  sejmowern p ra ­
wie wyborczem, że wykluczone dotąd od 
prawa wyborczego koła muszą uzyskać re -  
prezentacyę i w pływ  odpowiedni.

Traktat rosyjsko-japoński.
Tokio. Cała prasa omawia znaczenie 

og łoszonego właśnie traktatu rosyjsko-ja­
pońskiego i daje wyraz nadziei, że po­
wrócą obecnie w pełni dobre stosunki 
między obu krajami, ku ogólnemu z a d o ­
woleniu.

Przygoda jachtu carskiego.
Helsingfors. Jak dotąd stwierdzono, jacht 

„Sztandar" najechał na ławicę, leżącą w głę­
bokości 18 stóp, nie zaznaczoną na karcie. 
Jacht otrzymał dwie dziury poniżej linii wo­
dnej. Para carska przeniosła się na paro­
wiec „Azya". Wypadek tłumaczy się czę­
ściowo tein, że droga koło Hangoe uchodzi 
za niezmiernie trudną i jest mało zbadana.

Kronsztad. Jacht „Newa" z ministrem 
marynarki na pokładzie odpłynął do Han­
goe.

Kronsztad. Wysłano nurków celem nie­
sienia pomocy carskiemu jachtowi „Sztan­
dar".

Petersburg. Według telegramu ministra 
dworu, który był na pokładzie jachtu „Sztan­
dar", gdy ten osiadł wczoraj o godzinie 5-tej 
popołudniu na mieliźnie w odległości 12 mil 
angielskich od Hangoe, rodzina carska w 
najlepszem zdrowiu opuściła pokład jachtu 
i udała się na okręt „Azya".

Układ z Watykanem.
Petersburg. Rząd rosyjski zawarł ze 

stolicą apostolską konwencyę w sprawie 
nauki w  rosyjskim języka historyi i litera­
tury w katolickich seminaryach w Króle­
stwie Polskiem. W edług konwencyi, biskup 
ustala plan nauki i pytania przy egzami­
nie, urzędnicy zaś rządowi biorą udział 
w egzaminie jedynie tylko dla kontroli 
w sprawach wyznaniowych.

Wojna św ięta w Marokko.
Casablanca. Generał Drude napadł na 

Feddted, korzystając z mgły i w łaściw o­
ści terenu. Nieprzyjaciel został rozprószo­
ny przy pomocy dział lądowych i dział 
okrętu „Gioire", które popierały akcyę 
D rude’a, bardzo skutecznie. Straty Fran­
cuzów są : jeden zabity, 5 rannych.

Ujaslesłaais.
Ta  rubrykę lę  Redakcya nia blarza odpovylejz lalaoial.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
DOCENTA UNIW ERSYTETU LW OW SKIEGO

Ora TE0DQ1 MSIEBICZA
GODZINY ORDYNACYJNE OD 9 — 3 POPOŁUDNIU 

LW ÓW , JAGIELLOŃSKA 7.

Prał. Iład p ław  Floryański
udziela nauki śpiewu i przygotowuje do sceny.
1574 Przyjmuje od 3—5 popołudniu.
Teatr miejski, kancelarya reżysera 1. 44, I. piętro.

Z m i a n a  p o m i e s z k a  

Kancelarya mecenasa

Gra H U D Y S U IH  BUUENSKIEGO
znajduje się obecnie 

przy uiicy Kopernika i. 2 4  w parterze.
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Ofiara czerwonej płachty.
(Autentyczne).

Mieszkam od dłuższego czasu w je­
dnym domu z byłym pomocnikiem piekar­
skim, socyalistą B. je s t  on g łow ą rodziny, 
składającej się z chorej żony i trojga dro­
bnych, nędznych dzieci, pozostających 
obecnie bez żadnej opieki, gdyż tatuś 
o nich wcale się nie troszczy, a bardzo 
często wraca późno w nocy w stanie pi­
janym.

Takim pow rotom  towarzyszą zwykle 
głośne w całym domu awantury. Płacz 
dzieci, narzekania żony i przekleństwa czu­
łego ojczulka mieszają się w ówczas ra­
zem — rzekłbyś istne piekło. Zdarzają się 
nawet coraz częściej czasy, kiedy ów „wol­
ny obywatel" całymi dniami bez zajęcia 
chodzi, a dzieci i żona zdane są  na litość 
sąsiadów.

Jednak <nie zawsze tak bywało. Przed 
dwoma laty zaledwie, gdy niemiał jeszcze 
pojęcia o socyaiiźmie, zupełnie inaczej 
rzecz się przedstawiała. Pracow ał w pie­
karni pana J. pilnie i był dzięki swej wy­
datnej pracy ceniony a nawet łubiany. 
Chlebodawca jego w yrażał się nieraz z naj- 
większem uznaniem o jego uczciwości 
i punktualności w  wykonaniu swych o bo­
wiązków. P łacono mu 20 koron tygodnio­
wo a prócz tego dostaw ał codziennie bo ­
chenek chleba i 4 bułki. Nie była to bar­
dzo hojna pensya, ale jak na stosunki m a­
łej mieściny, w której to się działo, zu­
pełnie wystarczająca. Żył też spokojnie, za­
dowolony z siebie, do pracy chodził z chę­
cią, a w  dniach świątecznych ubierał się 
dostatnio i z żoną i dziećmi odwiedzał s ą ­
siadów  lub chadzał w pole, gdzie zwykł 
był żonie czytywać najnowsze gazety, które 
u mnie pożyczał. Byli weseli, przez są ­
siadów  chętnie widziani — rzecz można — 
byli zupełnie szczęśliwi.

Po pięciu miesiącach mojej z p. B., 
znajomości, wyjechałem na dłuższy czas 
do Lwowa. Stosunki między mną a nim 
były tak przyjazne, że pisywaliśmy często 
do siebie, a nieraz nawet prosił mnie li­
stownie o przysłanie mu tego lub owego 
dziennika, tygodnika ilustrowanego i t. p. 
Po pewnym czasie korespondencya między 
nami nagle się urwała i przez dłuższy 
czas nic o nim nie słyszałem. W czasie 
strajku piekarskiego we Lwowie dostaję 
list, w którym mój znajomy B., prosi, bym 
wyszukał kolegę jego Ż. i zachęcał go do 
wytrwania w strajku, bo jak pisał „pryn- 
cypałowie chcą naszą krew wyssać, tyją 
z naszej pracy... ale koniec nędzy robotn i­
czej już się zbliża, a w tedy zemsta, zemsta 
naszym k a to m !...“ Miałem wrażenie, że 
czytam list waryata, bo trudno było p o ­
myśleć, że list ten pisał właśnie ten sam

uczciwy i pracowity B. Nie miałem w ó w ­
czas czasu dłużej się nad tern zastanawiać 
i nie odpisałem mu nic. Po sześciu tygo­
dniach od otrzymania owego listu wróci­
łem do domu, a gdy byłem zajęty rozpa­
kowaniem swych rzeczy, w pada  nagle do 
pokoju mego najstarszy synek przyjaciela 
mego B., chłopak 10-letni z socyalisty- 
cznym Głosem w ręku. Już wygląd ch ło ­
paka tego zadziwił mnie mocno. Dawniej 
był to wesoły chłopczyna o rumianem 
i pełnem obliczu, a teraz, brudny, obdar­
ty i blady, słowem nie do poznania.

— Cóż ty tu masz ? pytam.
— To jest gazeta — powiada ch łop­

czyna — co tato do domu przyniósł. Tu 
stoi, że jak Jostapczuk będzie posłem do 
parlementu, to mój tato będzie wielkim 
panem i nam codziennie bułki do domu 
przyniesie, a nie, żeby my byli głodni, 
a jâ  jak wyrosnę, to będę generałem u Da­
szyńskiego, co będzie królem u socya- 
listów.

— Jakto — zawołałem — aiboż wy 
teraz głodni byw acie?  Czyż tato wam bu­
łek już teraz nie przynosi ?

— N i e — odpow iada chłopak — tatko 
już jest socyalist i robi sztrajk panu J. bo 
on pije tata krew, on nic nie robi a ta t­
kowi każe charować.

Tak, pomyślałem, to i tutaj już so- 
cyalizm zajrzał i tu ten nowy porządek 
socyalistyczny swe piętno wycisnął. U da­
łem się natychmiast do mieszkania p. B., 
gdzie mi się straszny widok przedstawił. 
Na ziemi rozciągnięty chrapie w najlepsze 
ów B, a na tapczanie leży szmatami przy­
kryta stękająca żona. Pi kój cafy nie do 
poznania ;  s/afa, zegar ścienny, kufer i in­
ne sprzęty znikły. Wszędzie brud i smród, 
s łowem stajnia, istna stajnia.

— Ach panie dobry, ratuj nas — od­
zywa się kobieta. Mój mąż od miesiąca 
ani centa nie zarabia. Już sprzed; liśmy, 
cośmy mogli, a teraz chyba śmierć g ło ­
dow a nas czeka. Mąż codziennie pijany 
do domu wraca i tak, jak pan widzi te ­
raz do wieczora śpi, a potem znów 
idzie...

Chciała jeszcze dalej mówić, gdy mąż 
się zbudził. Przywitał się ze mną dość 
chłodno i zaraz rozpoczął zwyczajem czer­
wonych wychwalać czcigodnych towarzy­
szy, przeklinać katów, co to jego krew 
Piją, opowiadać o zwycięstwie Óstapczu- 
ków, Szmiegielskich itd.

— Ależ panie B. — odzywam się — 
co też pan w ypraw ia?  Toż z głodu zgi­
niecie 1 Nigdym się nie spodziewał, ażeby 
i pan sobie tak dał głow ę zawracać a tern 
mniej, ażeby i pan tak nizko z własnej 
winy upadł.

_ — E, ziewnął — niechno mi pan m o­
rałów  nie prawi. Już ja dobrze wiem, co 
czynię; każdy człowiek ma w łasną wolę, 
i postępuje tak, jak jemu się podoba. 
Przeczytaj pan zresztą Głos dzisiejszy...
Ja mam pracować na takiego brzucha-

—• Toż on panu zato płacił — prze­
rywam oburzony.

— Co p łac i ł?  dziesięć reńskich ty­
godniowo, także mi płaca, a jemu zaco 
3 razy tyle się należy ? A od czego s tre jk?  
Czy ja ze zwierzęcia się urodził, a nie 
z takiej samej kobiety jak on ? A zresztą— 
proszę pana — ja jestem socyal-dem o- 
krata i robię tak, jak mi socyalizm naka­
zuje, na nikogo się nie oglądając.

'I łumaczyłem mu, że p. J. także cięż­
ko niegdyś pracow ał i jeszcze może 
mniej tygodniowo pobierał a mimo to 
oszczędzał, nie pijał, nie hulał, i zdołał 
sobie znaczną sumkę zebrać i na w łasną 
rękę piekarnię otworzyć.

— Rób pan tak samo — powiadam, 
a nikt zato nie ręczy, czy pan sobie kie­
dyś większej piekarni nie otworzy.

Moje gadania zaś nic nie pomogły. 
Dwa tygodnie po owej naszej rozmo­

wie w pada  do mnie zadyszany p. B. 
i opow iada mi, jak przytem twierdził, 
„niesłychany i nie do uwierzenia fakt". 
Oto ten sam lekarz socyalista, który go 
do czerwonej partyi wciągnął, ten sam. 
który mu o miłości braterskiej i o raju 
socyalistycznym tyle prawił, ten teraz (po 
wyborach) nie chciał jego chorej żonie 
bezpłatnie porady udzielić, a nawet osta­
tnią koronę u niej zabrał.

— Nie jestto wcale niesłychany i nie 
do uwierzenia fakt, odpowiadam, każdy 
człowiek ma w łasną  wolę i postępuje tak, 
jak jemu się podoba, a zresztą, proszę 
pana, lekarz ten jest socyal-demokrata 
i robi tak, jak mu socyalizm nakazuje, na 
nikogo się nie oglądając.

Przypomniał sobie biedak w łasne swe 
słowa, mruknął coś pod nosem i wyszedł. 
Kiedym go po kilku tygodniach znów 
spotkał, był już bardzo zmieniony. Już 
znikł ten entuzyazm przy opowiadaniu 
o czerwonych swych towarzyszach i pra­
wie zupełnie już przestał wierzyć w  mo­
żliwość zostania „wielkim panem" jak 
w niego towarzysze wmówili. Bieda po­
trafiła go przekonać, że zbrodnię popełnił 
wobec swej żony i dzieci, wierząc obie­
cankom socyalistycznym przed wyborami. 
Toż żaden z czerwonych towarzyszy po ­
znać go nie chce, a co jeszcze mówić
0 pomocy w biedzie. Im dalej po wybo­
rach, tern więcej dochodzi do przekonania, 
że padł ofiarą obłudnej czerwonej p ła­
chty. Miał dawniej 20 koron tygodniowo
1 strejkował, a teraz zgadza się już na 
16, lecz nigdzie go przyjąć nie chcą z po-

. wodu przepełnienia...
W chwili, kiedy te s łow a kreślę, żona 

jego leży na łożu śmierci, a dzieci żyją 
z darów sąsiadów . Jak to się skończy, 
raczą ci wiedzieć, którzy przed wyborami 
obiecali mu dać piekarnię na własność.

SUfLU UflOHR W y h - a n ,  sk ład  gramofonów, „łyf i rowerów. —  Poleca 200 
,  H i S  gramofonów i 10.000 płyt podwójnych z „Aniołkiem” do wyboru.

S y f c s t u s k a  15 ( d o m  s e c e s y j n y )  Cenniki w ysełam  odw rotnie. 1457 Zam ówienia u sk u teczn ia  s io  w  tym sa n e m  dniu.

B lu z k i  d a m s k i e ,  m o d e l e  francuskie, 
a j e d w a b n e ,  R ę k a w ic z k i ,

H aiki, B o a  i i b g i b b i b h b i i i  poleca 1Tadeusz Górski
we Lw ow ie, plac Maryacki i. 8.

1458 II

r U p r a s z a się uprzejmie palić tylko tutki
Ml

są  w s z ę d z ie  do nabysii.

cza.
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Drobne ogłoszenia
ff A ffc'crr,' ref wyrazu. — f’a’-

r r l e jc  e cp c s 'c r ’e 40 h.

S t u d e n t  V. kl. gimn. po­
szukuje lekcyi od 15-go 
września ze szkół ludo­
wych. Łaskawe zgłosze­
nia „Nadzieja K“ poste 
restante Lwów. 1570

EftóKtslam le k c y i  mu­
zyki, metoda Lerzetyckie- 
go, ul. Asnyka 3, parter.

1571

Owach chhipcśw
do nauki przyjmie Zakład 
graficzny M. HEGEDUSA 
we Lwowie, Kopernika 8.

F o r t e p i a n  krótki w do­
brym stanie, skracany —
sprzedam za 170 zlr. — 
Wojnarowicz, Rynek 1. 8.

1573

F r a n c i s z e k  W RO NA ,
introligator, ulica Zielona 
1.5, poszukuje 2 chłopców 
i 2 panny do nauki. 1575

(W atą d z ie w c z y n k ę  do
nauki modniarstwa przyj­
mie Michalina Maysen- 
halter, ul. Sobieskiego 3.

1572

-O

U L  B W K
P r ac ow n ia

r ym arsk o  - s io d la r s k a
we Lwowie 

Karola Ludwika 29.

Przyjmuje wszelkie 
reperacye w zakres 
ten wchodzące po 
cenach najtańszych. 
Wielki wybór uży­
wanych uprzęży i 
s io d e ł .----------------

Ustalaj twoją żonąl
Najważniejsza ilustro­
wana książka o nad-
m ieroem błogosławień­
stwie potomstwem. — 
Tysiące pism dzięk­
czynnych wysyła dy­
skretnie po nadesłaniu 
90 haL w  markach po­
cztowych pani ANNA 
KAUPA, Berlin S. W. 
Lindenstrasse 50. 639

j["---------------  ^

I  Józef Habsrman i
specyalista »

I  s t r z y ż e n i a  w ł o s ó w  |  
T  Lwów, iii, św . Wikołaja 1. T

1800

P o k ó j  frontowy, ume­
blowany do w y n a ję c ia  
tylko dla pań urzędni­
czek lub nauczycielek. — 
Wiadomość ulica Sobie­
skiego 4, u dozorcy. 1551

U can aa  etc p r a k ty k i
przyjmie M. Kuczabiński, 
Skład obrazów, ram i ga- 
łanteryi, Czarneckiego 2.

L i c y t a c y a
w  I w o w s .  a k c .  Z a k ł a ­

d z i e  z a s t a w n i c z y m
ul. Karola Ludwika 1. 3, 
odbędzie się w dniach 8, 
i 9, października 1907, od 
9 rano do 4 popołudniu 
s p r z e d a ż  z a s t a w ó w  
z terminem zapadłości 30. 
czerwca 1907 oznaczonych 
nr. od 15.443 do 68.453. 
1433 Dyrekcya.

W ^ s p r z e s f a i
z powodu nagromadzenia 
towaru, jako to: sypialnie, 
jadalnie, salony, stoły, łó­
żka i t. p. również antyki
w Publicznej Kali Aukcyjnej
pasaż Mikolascha. 504

13® w y n a ję c i a  2 sło­
neczne pokoje z kuchnią 
(1 pokój z kuchnią, 2 po­
koje frontowe dla Pani 
lub bezdzietnych), 6 ubi- 
kacyi z werandą, ogró­
dkiem za 48 złr., w ka­
mienicy czystej, spokojnej, 
od roku zamieszkałej. — 
Ulica Kochanowskiego 48.

1556 b

G s e t a i a d ę
w a n ilo w a  j ic le o a  Os*. 
R u c k s r  i S p .j  u!, 
g ie lio ń a lr a  5 . 1553

W i N O G R O M A
stołowe w najlepszym ga­
tunku o wielkich jagodach 
słodkie, codzień świeżo 
rwane z krzaka 5 kilogr. 
franko 3 50 K. Wino z r. 
1902 naturalne, czyste, be­
czułka od 4 ‘/j litr. franco 
4 K. L. ALTNEUN, Ver- 
secz 29, Węgry. 1529

i .  k u c z m i i s k i
Skład obrazów 
Rant i S a lanferyi

Lwśw, u!. C z arn iec k iego  2.

Nowo otworzony

Chrześcijański Magazyn
gotowych u b iorów
Juliana Gizella
Lwów, Akademicka 12

poleca się łask. P. T. 
Publiczności chrześci­
jańskiej dla zakupna 
gotowych ubiorów dla 
Pań, Panów i P.T. stu­
dentów. 1386
Na składzie mam/ wielki wybdr 
modne, piękne I hardza trwałe 
getows ubiory jesienne i zimowa 
a sprzedajemy tatowe o trzecią 
część taniej jak sklepy izrasiickii

lauiszewslti ■ 
* i Ruiuhart

Księgarnia  i Sk ł a d  nut
we Lwowie pl. Haiicki 3  

poleca
Tokarski SŁ Na wzburzo­

nej fali, powieść współ­
czesna. K 3*—, z prze­
syłką 3-50.

Tokarski St. Lustracye.— 
Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego. — 
K 1*—, z przesyłką 1-20 

Tokarski SŁ Opiekunowie. 
Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego. — 
Serya II. K 1-20, z prze­
syłką 1-40.

Kabarowski Wł. Ze Lwowa 
do Rzymu z pielgrzymką 
młodzieży polskiej z ilu- 
stracyami. - -  Cena egz. 
oprawnego K2-— z prze­
syłką 2-50. Książka po­
lecona przez c. k. Radę 
szkolną krajową na na­
grody pilności.

Welfe H. Powrót taty. — 
Ballada Adama Mickie­
wicza jako obrazek sce­
niczny dla dzieci w 2-ch 
odsłonach 30 h, z prze­
syłką 40 h.

HSoja książeczka. 17 powia­
stek i wierszyków dla 
małych dzieci, w opra­
wie 80 h.

Jutrzenka Polska. Czaso­
pismo ilustrowane dla 
dzieci i młodzieży. Ro­
cznik 1906 w pięknej 
płóciennej oprawie K 8, 
z  przesyłką 8-80.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Katalogi na 
żądanie gratis i franko. 
Zamówienia z prowincyl 
uskutecznia księgarnia od­
wrotną pocztą.’

wzz
■ PRACOWNIA ■■ 
RUSZNIXARSKA

POD FIRMĄ

SZADKOWSKI & 
>jKOPCZYŃSKI

L w ów .p l. Bernardyński 3

p oleca broń m yśliw ską  
w szelkich sy stem ów . Re- 
perasyę uskutecznia się  
po cenach najtańszych.
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GONIEC POLSKI
i lu s tr o w a n y  dz iennik  pol i tyczny

wychodzi codziennie w ilośc i 
egzem plarzy

Jako najtańsze I najpoczytniejsze pisom 
polskie <5- rozpowszechnia zamieszczone

REKLAMY
firm handlowych I przemysłowych 
wśród szerokich mas iudnaści.

Cena ogłoszeń:
wiersz petitem;—  drshnne ogłoszenia 
po 4  hal. Najmniejsze ogłoszenie 40 hal.
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"im — ’m r ^ tm r w r ’w a r n m — B a r ” ®®

w i s a I——I..——...I... sto łow e, 
austriackie «tęgi©#*- 

skisj dalmatyńskie.

W i n o s j r o B a a , ,  ś l i w k a  w ę g i e r ­
s k i e ,  j a S s £ k a  i  e f r s s s s i k i ,  i ° ó £ a s e  
c z e k o l a d y  i  i r m e  d e l i k a t e s y
es?* co diień św ieży transport! TSS1
Poleca P ierw szorzędn a  o w o c a r n i a  katolicka pod firm ą: 
J a m  B tfB a H c o iw s f& ś j  u g. R u s k a  c. 2 0 .
Wysyła też na żądanie r,a prowincyę. 1331

Kto poszukuje miejsca lub 
ma wolne miejsce do ob­
sadzenia, kto chce co ku­
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro­
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim* — jedno słowo 
kosztuje 4 h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. Pieniądze 
można przysyłać w mar­
kach poczto wyciu

B3eS*!e jjięż® ! — Bracia
Tercyarze św. Franciszka, 
posługujący ubogim, we 
Lwowie, ul. Kleparowska 
L 15. Przyjmuje się do 
naprawy wszelkiego ro­
dzaju meble gięte lub sty- j  

lowe i roznosi się napra- j  

wionę, lub nowo zaku- I 
pione, do miejsc przezna­
czenia. Ceny umiarkowa­
ne, robota staranna.

|E R C L S  
! P O L S K I

bogato ilustrowany 
Tygodnik familijny

w y c h o d z i  c o  s o b o t y  
E g z e m p la r z  <0 h a l.

Współprzcowilclwn plsrwsza- 
rzędnych sił llttracklcb I artyst.

. s i l i l i
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A g e ra tó m
i zastępców przyjmie za­
raz KASA POSAGOWA 
„AURORA* we Lwowie, 
Podwale 7. 1546

Jutrzenka Polska
p is m o  d w u ty g o d n io w e  i lu s tr o w a n e  ♦  nauce  
i rszrywGS młodzieży poświęcone, wychodzi 

|  w e  Lwowie  rok  tr z ec i  ♦ ♦ ♦  p o d  r e d a k c j ą :

Stanisława Tokarskiego.

FIRMA ISTNIEJE 36 LAT.

ZŁOTE 5 SREBRHE

| § I Ż U T E B Y E
od n a jtań szy ch

da na jw y k w in tn ie j szy c h .
■ P E R Ł Y 0
z a w s z e  n a  sfełasJzSo  
w  w ie l ld i i )  w y b o r z e .

J. Dąbrowski Lwów
ul. Hetmańska 4 . 959-4

E t o b r a t  O k a s y a !
Pozostałe z dawnego lo-j 
kalu m a t e r a c e  włosieni 
ne (3 poduszki) po kor, 
25, 30, 36, 40 i wyżej. —i 
L in ie n ie  meblowe, dy­
wany, chodniki, f i r a n k i ,  
portyery, kołdry, koce etc. 
własnego wyrobu. Sypial­
nie, jadanie i salony po­
lecają po cenach zniżonych
Józef Schustar i X azim .Toczyski 
Lwów, Trzeciego Maja 5- 

1121

KUSY a
ogniotrwałe

znakom ite] 
k o n s tru k c j i  

p oleca  I-sza krajowa  
FABRYKA KAS 

— OeHIOTRWAŁYCH—

lA/ojcieclia Kosiby i Wł.  
C h u d z ik a w sk ieg o ,  Lwów

ulica Na Słonie 22.

1 1 4 8

K U S Z E
w sze lk iego  r o d z a ju  N

wykonuje

M .  H E G E D O s
Lwów, K opern ika  8

Jutrzenka Polska
z a w ie r a  w  c z ę ś c i  l i t e r a c k ie j :  d o p o w ia d a n ia  
h is to r y c z n e ,  p o w ie ś c i ,  p o d ró że ,  w i e r s z e ,  k o ­
medyjki,  pogad an k i ,  zab aw k i  nau k ow e ,  z a ­
gadk i ,  r eb usy  s z a r a d y  i t .  p. w s z y s t k o  w fo r ­
mie p r z y stęp n e j ,  o tr e ś c i  re l ig i jn e j ,  k a to l ick ie j ,  
p o lsk ie j .  Co k a ż d e g o  num eru „ J u t r z e n k i  Pol­
s k i e j ”  b e z p ła tn y  d o d a te k  p. t .  „ i o j a  k s ią -  “  
ż e c z k a " ,  dla m ło d s z e j  dz ia tw y  przeznaczony ,
Do ka ż d e g o  numeru d o d a te k  p o w ie ś c io w y .  
I lu s t r a c j e  n a j le p sz e  p ie r w s z o r z ę d n e j  w a r to ś c i

P re n u m er a ta  r o cz n a  6 K BO h, p ó łr o c z n a  3 R 
8 0  h, razem z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą .  ♦  Adres  
R ed ak cj i  i f ld m ii i . : Lwów, ul.  t o n e r a  i.  7.

te r a z  n a d e s z i e  4  R, 
o t r z y m y w a ć  b ę d z i e  
„ G a z e tą  handlową'*  
dG koń ca  1S0S  roku,  
tj .  p r z ez  p iąć  k w a r ­
ta ł ó w .  W s ty c z n ia  
b e z p ła tn y  d o d a t e k  
t z w .  r ą cz n ik  finan­
s o w y  z a w ie r a ją c y  r e -  
s ta n e y o .  - -  „ G a z e ta  
h a n d lo w a "  w ych od z i  
d w a razy  w  m ie s ią c u  
i z a w ie r a  o p r ó c z  l i s t  
c i ą g n i e ń ,  a r tyk u ły  
fa c h o w e ,  k o r e s p o n ­
d e n c j o ,  w s k a z ó w k i  
f i n a n s o w e ,  in f o r m a ­
c j e  i t .  d. „ G a z e ta  
h a n d lo w a "  r a z  i l o ­
czyn a tr z e c i  r o cz n ik  
i j e s t  n iezb ęd n ą  dla  
k a p i ta l i s tó w ,  p o s i a ­
daczy  i o s ś w  i t .  d.

P ro s im y  z a ż ą d a ć  
n u m e ru  o k azow e go .

Adres:
„ G a z e ta  h a n d lo w a "  
L w ó w  pl.  S i a r y a c k i  1 .7 .
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